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NJygiaiizanie kraru przez ?yi» iz zbo?a.
teifftetrat król. 8ioł. miasta Lwowa,
Lm. 81166/25. 

VIII.
Lwów, dnia 9, lipca 1925.

Hommms
Magistrat król. stół. miasta Lwowa z powodu nagłego zawa-

kcwania stanowiska ayreHfora Teatrów m tejshr ? rozpisuje dodat­
kowo konkurs na to stanowisko z terminem do 20. 1925 włącz­
nie, Warunki objęcia oosady ustali wspólna umowa po przyjęciu kan­
dydatury. Oferty należy adresować do Prez. król. stoł. miasta Lwowa.

J ó z e f  N e u m a n n ,  Prfiyaent miasta.

Ogładzanie kraju.

W dwudziestoletnią rocznicę męczeń­
skiej śmierci bohatera proletariatu

Stefana O krzei
i odbędzie 5ię w niedzielę 19 lipca b. r. o godz. 
! 11-tej w południe w l eatrze Matym (Gródecka 2)

UROCZYSTA AKADEMIA
ze współudziałem WP. artystek i artystów Teatru 

miejskiego i orkiestry M. Z, E-
Wzywamy ogół robotników Lwowa do masowego 

współudziału w tej uroczystości.
C» K. R. P. P. S.

Zniesienie ceł
W A R S Z A W A . 11. iip;ca. (t|el. (wił.) Ostatni 

fur. Dziennika Ustawi podaje rozporządzenie, 
k tóre kasuje począwszy od 31. lipca wlszyst. 
kie ,cła wyiwlozoWie, zakazy wyiwlozowe, oraz o- 
płaty eksportowe na p łody rolne. Mocą tej lu'- 
staWy rząd nie będzie m iał praWa Ustań afwliać 
\vi ciągu tego  roku gosp. ani noW(ych ceł,

wywozowych.
aini zakazów! wjyjwbzu, ani opłat od1 wyWozu 
zbóż, ziemniakowi, zbóż strączkowlyjdh i innych 
produktów1 rolnych. Oznacza fo, że! począWiszy 
od 1. sierpnia pirodlulcenici rolni i eksporterzy 
zbóż rozpoczną dzik1, spekulacyjny wyW óz 
zboża, ziepiniakóWi, lnu i konopi.

Nowy zamach na 8-godzinny cias pracy.
W A R S Z A W A  U . lipca, (te ł wił.) Jak1 się 

dowiadujemy, miiniste-rstWjo piracy i opiek, 
społecznej przygotoW Ujo rozporządzenie o 
przedłużeniu czasu ippaldy jw: handlu do 12 Ig". By-

pliw'ie odbije się to, rozporządzenie na tysięcz­
nych rzeszach pracownikowi handloWych, k tó ­
rzy  julż obecnie p!ra|cUją po 10 godzin i Więcej 

,1J(1 w  (w; naiiuni uu i z  g'. Dp. C har akt er y styczn e m jest, że do te , roboty1 
łoby to tylko unormowaniem godzin otwarcia przykłada rękę ministerstwb pracy i opieki 
i zamknięcia skTeipóW| i magazynów', ale mefwiąt1-1 społl

Gorszące sceny w sali sejmowej.
Glosowanie poprawek. Obstrukcja Wyzwolenia. Próba z megafonem,

W A R S Z A W A . 11. lipca. (teł. Avlł.) W. se j­
f i e  W| dalszym, ciągu głosotwjanie nad poprawi­
nami. Poprawki od  32 do 36 g ł  oso'wlano zW!y- 
kłym  trybem , zaś od1 37, na żądlą,nie posłów) 
ycy^Wółenia, głbsolwlano imiennie. Po ogłoszeniu 
l^osowania mad popraWka 38, złożoną przez 

yzWolenie, dotycząjcą lasófwj i w ód1 na ławach1 
PosłoW| W yzwolenia poczęto Jbłć W  pUUpity. 

arszałek dwukrotnie przyiwjołuje do porząd­

ku posła Smołę i N iedzielskiego. Hałas ustaje. 
Przy  50 pop|raW|ce marszałek pśjwiadlcza, że1 pe­
wien noseł oddał trzy  kartk i jedUą za siebie, 
a dw ie za nieobeicnyldh kolegóW!. P rzy  piopiraiwi- 
cd 59 poseł Bagiński zażądał głosowania z listy. 
M arszałek hie pjrzyjął te j ptnoplozydji i zarządził 
glosowanie imienne. Posłowie z W yzwolen ia 
podńoszą hałas, Wi czasie k tórego Wicemarsza­
łek PlUicinski, poddał pod głosowanie popraw)-

kę następną, Którą odrzuicono W! igłosoWianliU 
zwykłem-

Na ławlach WyzWfolenia hałas się wlzmaga, 
bicie w! pulpity, gw izdy  i granie na 'harmonji.

W icemarszałek przyw ołu je do porządku! 
posła Sejbę za posiadanie instrumentu, po 2- 
krotnem 'Upomnieniu zapisuje do protokołu1 po-. 
słóWI Balllina, Polakiewicza, Chyba, Zmorę , 
KordoWlskiego, tego ostatniego za trąbienie.

Każde przywołanie do porządku' powoduje 
Wzmaganie się hałasu, gw izdów 1 i grania. Po­
słowie Rudziński i B ryl podichouzą do tryf, 
blUny (g łos: precz z nimi). Wybucha kłótnia 
pomiędzy pos. Polakiewiczem a posłami z 
Piasta. Hałas trWa dalej, Wlobec czego w icem ar­
szałek Pluciński zarządza przerw^ db godz. 
3. Po przerwie głosolwlanie nad poprawkami od 
61 do 69, noczem o'droiCzono posiedzenie dic< po-i 
niedziałku na godz. 3-icią.

Megafon w sejmie.
Po posiedzeniu1 sejmu biuro sej mowie spro-, 

wladżiło na salę megafon, d(la elwjentualnego u'-, 
żytku  mówców! podczas tr|wiania obstrukcji. Po 
próbie dokonanej pirzez kilku' posłowi, okazało 
się, że megafon istotnie potęguje głos.

Część posłów! i dzienn :a,rzy urządziła 
próbę obstrukcji przez bicie w! pulpity i t. p 
przy czem stwierdzono, że megafon nie ma 
siły przekrzyczeć hałasujących.

Ta  scena z megafonem wiywbłała bardzo 
niesmaczny efekt, jako nielicująca z poWlagą 
miejsca

Ułaskawienie studentów niemieckich.
BERLIN . 11. lipca. (Par.) W ed łu g  donie­

sienia Beri. TagebilattU z MoskWy, centralny 
komitet wykonawlczy postanowił załatwić przy­
chylnie1 prośbę o 'Ułaskawienie studentów1 nie­
mieckich i zamienić karę śmierci na długole 
tnie więzienie.
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Kpiny ze zdrowego rozsądku.
Na m arginesie akcji pom ocy dla pow odzian.

Klęska powodzi w yw ołała  straszne spul ■, 
stoszenie w. kilkunastu powiatach Małopolski,

P O Z B A W IA J Ą C  SE TE K  T Y S IĘ C Y  LU D ZI 
D A C H U  N A D  G Ł O W Ą , C H LE B A  I M IE N IA .

W  samym tylko obrębie w o jew ództw a  Lwow­
skiego 14 powiatowy zostało dotkniętych po- 
wbdzia, która zniszczyła doszczętnie setki t y ­
sięcy m orgów1 foli. W skutek iwlylefwfi Sanu i 
jego  dopływów! 52 'gmin iw1 powiecie przem y­
skim poniosło iciężkie straty. W  powijecie' ja ro­
sławskim powódź zniszczyła blisko 9000 mor­
gów! zasŁe!w|ó'w! poMHdując szkodę w  wlyso- 
kości blisko 2 m iljony złotych. W  powiecie 
cirohobyckim U legło zniszczeniu \v 15 gminach 
około (28.000 piorgółw pól zasianlyidh1 i łąk . .Szko­
da wlynosi lwi przybliżeniu 6 m iljony złotych'. W  
powiecie Samborskim zalała Wbda 14 ‘ tysięcy 
imorgówl gruntu ornego i około 20.000 mor­
g ó w  łąk. Szkoda iwlynosi około 8 m iljonów 
złotych.

Takie jest zniszczenie w: jednej piątej czę­
ści Małopolski W  zaehodniej Małopolsce uleg­
ło zupełnemu Zniszczeniu około 30.000 mor­
gowi. Można jw przybliżeniu obliczyć licząc ty l­
ko 200 zł. wartości zbiorólw1 na jednym morgU, 
że powódź (wyrządziła

S Z K O D Y  N A  O K O Ł O  100 M ILJO N Ó W  ZŁ.

A  co na to rząd ? Rząd Wysłał na objazd 
zniszczonych pdwiiatólw! ministrów i wlojówo- 
dów ;, k tórzy  „spisują" szkody, a tu i ówldzid 
rzucają jak jałmużnę nieszczęsnym powodzia­
nom śmiesznie małe kwbty.

G dy  Wi latach przedwojennych Małopolskę 
nawiedziła poWódź. rozmaite grulhe ryby pod 
protektoratem najgrubszych iryb ausirjackich 
Urządzały składki na powodzian. Namiestnik, 
starostowie, hralbioWie, lubiące się bałamucić 
„miłosierdziem/1 hrabiny — stowlgm wszyscy, 
co nędzę znali tyiko z imienia Organizowali s-tę 
W kom itety dla poWiodżian i piatronowbli festy­
nom, balom i ityni podobnym hecom na cele 
ofiar, powodzi. (W Iten sposób kapnął jakiś grosz 
na gminę a chłopi t ymczasem żyli korzonkami 
|u!b uciekali do Am eryki. Taka była „pomoc"

dla powodzian przed Av(ojną a protektorat nad 
tą pomocą okiejmoWiał rząd auistrjaicki, który 
raczej

PO W IN IE N  B Y Ł  S IED ZIEĆ  W  K R Y M IN A L E

za to, że galicyjskie pieniądze podatkowe 
przeznaczał na podniesienie AWstrji i krajóW 
alpejskich zamiast je  oddawiać na regulację 
rzek1.

Wwlolnej Polsce nie w iele się zmieniło.

R Z Ą D  P R Z E Z N A C Z A  PO  100 TYS . NA  
K A Ż D Y  P O W IA T .

W| ten spooób na gospodarstwo nie wlypadnie 
Iwięcej niż 1— 2 z ło te !  A  pozatem rząd1 WzyWa 
bbyWateii do organizcwlania akcji ratunkowej. 
ZnoWu to samo M  było jw( Auśtrji, z  tą 'różnicą, 
że protektorat obejmą jUż nie arcykśiążętla au. 
st,rjaccy, albowiem id  nie ma, ale inne .w ie l­
kości". A  lud będzie chadzał do lasu i k o ­
rzonki zbierał a

N A  PR Z E D N Ó W K U  BĘDZIE U M IE R A Ł
z  g ł o d u :  i m r o z u  i

Pewien znajomy, Który p o w tó o ł właśnie 
z Piszczan w. CzechosłOwiacji opowiadał mi, że 
i tam były straszliwie Ulewjy ale powodzi nie 
było, ani szkód żadnych.

Dlaczego ?
PonieWaż szeroka, rozleWista rzeka W a g  

jest dobrze obwałoiwlana i (mimo, że Wody przy­
było na kilka metrów, w y lew ii nie było, ani 
jedna je j fala poza b rzeg  nie wlyszła. I tak 
jest wszędzie W! Czechach i na W ęgrzech.

Tak imoglblby być i (w; Polsce1 gdyby u: nas 
było więcej rozuimu i (roziwfagi u czynnikóW1 
decydujących.

Z tern wśzystkiem mulsi się raz skończyć. 
Po żniwach liczba bezrobotnych znacznie się 
Zwiększy, do tego przybędą jeszcze setki t y ­
sięcy głodnych powodzian-

T R Z E B A  D AĆ  LUDIŁIOM  R A TU N E K

nie przez jałmużnę rzuconą łaskawie przez 
jaśnie Wielmożnego pana Wojewodę lub starostę 
al|e przez pracę i to (właśnie

PR AC Ę  P R Z Y  R E G U LA C JI RZEK.

N ikt nie jest prorokiem  i nikt nie zdoła 
przew idzieć jak i będzie przyszły rok1. G dyby 
znowU przyszła pofwÓdź, znalaz >by się pań-j 
stWo nad przepaści:; nie mówiąc o ruinie je d ­
nostek.

MiljonoWle sumy W ydaje się na .armję nie 
dlatego, że ona Idlziś jest potrzebna, ale dla­
tego, że może być potrzebna na wypadek 
[wojny. Asekuracja przed ogniem jest także 
czyniona z mysią o przyszłości. Jeżeli są i 
mu*szą być pieniądze na armję, muszą też się 
znaleźć pieniądze na regu lację rzek. Regula­
cja  rzek zabezpieiczy nietylko przed powodzią 
ale da pracę ludziom wskutek poWiodzi po­
szkodowanym.

T o  jest obolwiązek pierwszorzędny.

„P O M O C " W  DZISIEJSZEJ FO R M IE  N A L E ­
Ż Y  O C E N IA Ć  JA K O  K P IN Y  ZE  Z D R O W E G O  

ROZU M U .

Przerwanie lini Holelawei
PlsroKo-fligler

PARYŻ. 11 lipie,a. Na Dosiedzeniu Izby Painleve 
zaprotestował przeciw pessymistycznemu omawianiu 
wypadków, jakie zwykle zdarzają się w wojnach ko- 
lonjalnych. a w szczególności zaprzecz}’! o e zajęcia 
Tazy (przez Kobylów. Premier dodał, że Francja nie 
podejmuje żadnego kroku,, któryby wyglądał na pro­
śbie P Pdkój.

Izba 411 glosami przeciw 29 głosom komuni­
stów uchwaliła kredyt na wojnę marokańską.

PAryż 11. Lipca. Według ostatnich wiadomości 
z .Maroka Taza jest poważnie zagrożona przez, Ko­
bylów szczepu Rifl. Powstańcy przerwali linję ko­
lejową. wiodącą z Tazy do Algieru i obsadzili pewną 
część 'toru.

Co się dzieje za linją graniczną
WARSZAWA, U  iipca. (AW.) Z Wilna donoszą 

i o gorączkowym ruchu na stronie bolszewickiej za 
zw, drugą linją graniczną. Budują tam okopy, za- 

I sieki, gniazda dla karabinów maszynowych i dział 
i Na odcinku mińskim wre praca w dzień i w nocy.

E  t e a t r ó w .
E  3*eatru J lfla lego .

„Znajom ek z F ieso ie", kom ed ja  w 3 aktach  
Br, Winawera.

Nie •pomyli! się autor, mówiąc, że to znajomek 
Nie (znamy go coprawda z Ficsole, ale spotykaliśmy 
się Z nim U niejakiego pana Jewreinowa, a także 
i w salonie p. Kalcrwy, mieliśmy przyjemność z nim 
się Widywać nic mówiąc już o wielu inny ff li miejscach, 
gd is także można "go było zdybać. Wprawdzie u1 po­
wyżej 'wymienionych panów przedstawiał on się bar­
dziej interesująco, lizjogńomja jego nie była tali za­
mazana i bczwyrazislia, iak w ostatniej sytuacji, kiedy 
to (zaprezentował nam go p. Winawer i dlatego robił 
wrażenie, że jest papierowym sobowtórem bohatera 
z papierowej sztuki p. Germana „Cherubin z piekła” . 
Obaj v— tok naiwnie tajemniczy, „'pan w balowym 
płaszczu1', jak i wałęsający się niepotrzebnie po świę­
cie Gabrjei Tender — mają w sobie coś zc skary- 
katurowanych Ilon Kiszotów. Don Kiszot prawdziwy 
jest już karykaturą, iproszę sobie wyobrazić tedy, jak 
wygląda karykatura karykatury!

Najsłabsza ze sztuk Winawera jakie znam. Roz­
lazła, to jest nielrzymająca się kupy, bez życia, bez 
akcji bez dowcipu1, bez indywidualnie i charaktery­
stycznie nakreślonych postąpi. ale za to opatrzona 
zupełnie [zbędnie dołatanym i niezajmującym prolo­
giem, (dolega jak zmora nudy. Winawer jiesl krańcowym 
intcllekLualistą; jego obrotny i sprężysty umysł lubi 
ekwilibrystykę pojęć, problemów, lubi i umie ironicz: 
nie naświetlać i zmyślnie nicować najpoważniejsze 
zagadnienia i stawiać je do góry nogami — dla jego 
z przyjemnością ,czvta się jego fejletony lilcracko- 
d/iennikors'kis; (ten atoli suchy i chłodny zmysł ana- 
1 izy.a to paradoksalna, nawet subtelna djalcklyka nie 
wystarcza 'do napisania komedji. Poza „Roztworem 
prof. 'Vtla‘ , rzeczą kapitalną w swym rodzaju, sztuki 
jego .są djialogowanymi iejlelonanii dziennikarskimi,

zajnityącymt jako talkle przez kwadrans, nużącymi 
w dalszym ciągu1 przelewaniem z próżnego w puste.

Napewno odnoszę się z szacunkiem do inlellek- 
lualizmu p. Winawej-a, ale „Znajomka z Fiesole“ po­
gratulować anu nie mogę. Obszedłby się bez niego 
tak sairto dobrze autor jak i my. Po scenie plątają 
się (beżkrwisle, szare iigUry, gadają duzo i niepo­
trzebnie, a wśród nich uwija się pseudoekscenlryczny 
bohater, który .Uroi! sobie, że każdy dobry uczynek, 
popełniony zupełnie bezinteresownie, w konsekwencji, 
okazuje jsię tak sarno intratny, jak dobrze pomyślana 
i (przeprowadzona (transakcja handlowa. Może jest i 
W (tom racja, ale nie- o to chodzi: ten pan Tendćr 
jest koncepcją tak mało osobowości i żywotności ma­
jącą Kv sobie, że zdaje nam się. iż widlzimy i słyszymy 
aparat imanckinowy, ubrany raz w syberyjskie futra, 
to (znowu w smoking, aparat, który ma wypowiedzieć 
tyle ą. lyle zdań i zniknąć za kulisami. Pan Tender 
Ina przynajmniej pretensje do pozowania na orygi­
nalność (w wielu1 dziesiąłkądl sztuk widzieliśmy już 
na (tę modlę fwyiginalipteli ludzi), ale czego właściwie 
chcą nijakie marjonetki: p. Jloryś (takie z drob­
nienie!) Polićhnowski, czy p. Amilkar Frvdląd(!) czy 
p. perka — o Jem naprawdę do samego koiica do­
wiedzieć /się rm  można. A ten koniec też ni przypiął 
ni (przylała!, mógłby być tak dobrze o akt -wcześniej 
jak o dwa nikły później...

P. Orzechowski silit się na pomysłowość, by bo­
hatera, którego kreował, utrzymać na poziomie koruc- 
djowym, (by zrobić z niego typ, mogący obuwie za­
interesowanie. I  to mu1 się udało; naturalny, po­
godny humor promieniujący z wnęlrza, cechował tak 
tę (postać, jak i ipostać Derki, stworzoną przez p. 
Okomickiego. Podobała się pełna rezolutnej rzutko- 
ści |p. Łozińska. charakteryzacja i gra p. Helskiego- 
Itowalsklflo; ,w roli Syfona, wnosiła tak potrzebny 
w (tej mdlej, s/itutoe żywioł komizmu. Inne kreacje 
nie wyróżniły się niczem, bo chyba wyróżnieniem 
nie |ngjfvvę przeraźliwego brzmienia głosu p. Niemirycz, 
działającego Okropnie na nerwy.

E  3*eatru j^Cowośei.

„Brzydki Ferrante", komedja w 3 akt i. Testoniego.
Znana (aż za dobrze komedja o brzydkim mężczy 

źnie, który na równi z przystojnym Adonisem może 
z pomyślnym skutkiem konkurować o względy pięk­
nej i młodej kobietki, nia potrzebuje już omówienia. 
Właściwie niepotrzeba też omawiania gry p. Adwen­
towicza. (gdyż od kilku lat popisuje się nią wr tej 
kreacji pa wszystkich scenach polskich. Z tego sa­
mego powodu zrezygnowałem z recenzowania „Oj­
ca” i „Tańca śmierci” , nie chcąc powtarzać tego. 
co już o tych sztukach i o grze znakomitego artysty 
pisałem. .

W  „Brzydkim Ferrantem” widzimy znowm jego 
bujny ‘temperament, jego subtelność w cieniowaniu 
psychologicznych faz, na pozór tak różnych a spły­
wających harmonijnie w pełną jedńolitą sylwetę. — 
Trzeba rzeczywiście takiej gry. a raczej takiego wyspe­
cjalizowania .uczuć i takiej znajomości duszy kobie­
cej jak Ferrante-Adwentowicz. aby kobieta zapomniała
0 (karykaturalnej brzydocie twarzy mężczyzny i skło­
niła [się z upojeniem w jego ramiona. Humor i senty­
ment ,szly z sobą w zawody, co łącznie z żywością 
gry, kreację artysty, stawna na wyżynie, wyniesionej 
daleko nad poziom poprawności.

Naokół mnie zachwycano się urodą p. Gorczyń­
skiej. lecz rocenzjja na temat tej jej właściwości nie 
należy do mnie. Grala, zwłaszcza w akcie. II., bardzo 
żywo, z wdziękiem iście kusicielskim Miłą, dziew­
częco [miękką postać stwurzyła p- Ładosiówma- P. 
Rygier jako Bartesi produkował się męską tężyzną.
1 męską zarozumiałością, młodego pospolitego sam­
czyka, osiągając pełny sukces. — P, Bielecki b śmiał 
jak prawdziwy Tromjiini. O p. Ski-zyiiskim i Dorvr- 
skim ni? mam nic do powiedzenia.

Artur Cwikowski.
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Kupujcie Lu kasch iV  3. Kupujcie

Mydło Młotek i Perlik
pod gT^a ancją czyste.

Reprezentacja dla Małopolski i
ED W A R D  STEIN, Kraków, Straszewskiego 7.

Reprezentacja na Lw ów  i okolicę: LEO  BERGM AN, SjKsinska 48. ^

Dorady Biura Sociai. niędzyiarodówKl Roootniezej.
Dnia 4. bm. zebrało się biuro 8. M. R. w Lon­

dynie pod przetv odnictwem tow. Hendersona (Anglja). 
Sekretarzował tow. Fryderyk Adler.

Angielską paitję reprezentował tow. Henderson, 
francuską tow. Renaudel, niemiecką tow. Weis, 
belgijską tow. De Bronckore, austrjacką tow. Bauer, 
a rosyjskich socjalistów tow. Dan.

Z głosem doradczym brali udział w obradach 
tow. Soukup (czeski socjalista) tow. Czech (nie­
miecki socjalista w Czechosłowacji) i tow. tow. 
Allen, Bell, Buxton, 8hor z Anglji.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego za­
łatwiono sprawę paktu gwarancyjnego i protokołu 
genewskiego. W  przyjętej rezolucji Międzynaro­
dówka domaga się od rządów Europy prowadzenia 
bezwzględnej polityki pokojowej, i demokratyzacji 
L ig i Narodów.

Biuro stwierdza, że Liga Narodów obejmywać 
powinna wszystkie narody o równych prawach, 
i że w interesie Europy leży przyjęcie do Ligi 
Niemiec i Rosji Sowieckiej.

Rezolucja stwierdza, że wszystkie partje soeja 
łistyczne sa zgodne w tern, że należy domagać się 1 
bezwzględnego przyjęcia protokołu genewskiego 
i odrzucić wszelkie propozycje paktów częściowych,
0 ile są sprzeczne z zasadami protokołu genew­
skiego lub zawarte w drodze tajnej dyplomacji

Ze względu na niebezpieczeństwa wschodnio­
europejskich kwestji, partje —  głosi rezolucja —  
powinne uważać, ażeby umowę arbitrażową między 
Rzeszą Niemiecką z jednej strony, a Polską i Cze­
chami z drugiej strony, oprzeć na międzynarodowej 
gwarancji.

Wszystkie partje socjalistyczue zobowiązane 
są złożyć —  odbyć się mającemu Kongresowi mię­
dzynarodowemu w Marseille sprawozdanie o dzia­
łaniu w sprawie paktu gwarancyjnego i protokołu 
genewskiego.

Następnie rozpatrywano sytuację w Marokko,
1 stanowisko partji francuskiej. Wiadomo —  że 
z powodu działań zbrojnych w Marokko i poparcia 
rządu Painieye, w' francuskiej partji wyuikły róż- 
nice zdań, które zostaną załatwione na Kongresie 
partyjnym Ig  bm.

Tow. Renaudei na posiedzeniu Biura Między 
Qarodówki wygłosi obszerny referat w tej sprawie.

W  rezultacie posiedzenie przyjęło do wiado­
mości zwołanie wspólnej konferencji partji socjali­

stycznych Francji, Hiszpanji i Anglji w sprawie 
Marokko i odroczyło decyzję w tej sprawie na 
termin po konferencji.

W  tej sprawie złożył tow. Otton Bauer imie­
niem Austrjackiej Socjaldemokracji następującą de­
klarację do której przyłączyli się także tow. Dan 
i Czech imieniem swoich partji.

Ze względu na doniosłość tego oświadczenia, 
podajemy je w dosłownem brzmieniu za wiedeńską 
„A ibeiter Zeitung".

„Kwestja zasadniczego stanowiska franc. socj. 
partji do wojny w Marokko, zawiera w zarodku, 
w pomniejszonej skali, wszystkie te problemy, które 
w okresie wojny światowej, doprowadziły do rozłamu 
we wszystkich partjach Socjalistycznych. Zrzekamy 
się w obecnym momencie roztrząsania tej kwestji 
jedynie dlatego, ponieważ mamy petne zaufane do 
francuskiej partji socj. która sama znajdzie słuszne 
rozwiązanie tej kwestji".

Jako ostatni punkt porządku dziennego Biuro 
załatwiło sprawę rewolucji chińskiej, i propozycję 
„Kominternu" i Profinternu" zorganizowania wspól­
nych akcji.

Uchwalona rezolucja brzmi:
„Biuro Socjalistycznej międzynarodówki Ro­

botniczej po omówieniu propozycji Międzynarodówki 
Komunistycznej stwierdza, że jest ona jednym 
z tych manewrów jednolitego frontu, zapomocą 
których, Komintern stara się nie połączyć siły 
socjalistyczne i komunistyczne do wspólnej walki, 
ale —  jak to oświadczono aa ostatniem kongresie 
Kominternu '

„zdemaskować" i „zniszczyć" partje socja­
listyczne. Dlatego Biuro przeszło nad listem „Ko- 
minternu" do porządku dziennego".

Rezolucja wiła powstanie mas robotniczych 
w Chinach, solidaryzując się zasadami rezolucji 
Partji Pracy i Rady Generalnej angielskich związ­
ków zawodowych z dnia 25 czerwca br., domaga 
się nieograniczonego prawa samookreślenia dla chiń­
skiego narodu i zobowiązuje wszystkie należące 
do Międzynarodówki partje socjalistyczne do wzmo­
żonego poparcia walki wyzwoleńczej w Chinach.

Po ukonstytuowaniu się Międzynarodowej K o ­
misji dla studj im problemów mniejszości narodo­
wych, posiedzenie Biura zamknięto-

^B y ło  to ostatnie posiedzenie przez kongresem 
międzynarodowym.

Czyli chodzi o to, zauważa tu autor nie 
bez ironji, ażeby w czasie iwbjny zapewnić so­
bie swobodne ruichy [wojsk po w'dw!nętrznych 
linjach komunikacyjnych Tem u ideałow i a la 
Treitschke.

„Wszystko ,muisi być poświęcone. jeśli na­
ród jak i znajdzie się na 'drodze, naród terr 
musi ty ć  z drogi zmieciony. Beigja i Luk­
semburg m ogły zachować niepodległość do 
czasu, lecz przyszedł dzień, w  którvm  bez 
skrupułowi musiały być złożone W ofierze... 
militarnej ciągłości państwa germański ego 1 
to samo, głosi piof. Delblriick... stać się ma 
z Korytarzem Gdańskim".

JednaK taki pogląd na układ państw1 no­
woczesnych bynajm niej nlie leży W.1 zasadach 
Traktuita Wersalskiego.

„Stany "jean. Am eryk i — argumentuje 
P- Harley —  Wlcale nie 'uWIażają tego za rzecz 
bezwzglęam e istotną, aby posiadać nieprzer­
waną komunikację lądoWą z Alaską. W  rze­
czy samej komunikacja morska, jak wska­
zuje Imperjum Brytyjskie, może być dosko­
nałą podstawą nie tylko dla Rzeszy, ale dla 
całego zbiorowiska narodólw1".

M yśl godna uWiagi Istotnie, gd y  W ielko- 
hrytyjskie ImperjUm kontentuje się połączenia­
mi morskiemi, dlaczego Rzesza miałaby osią­
gać koniecznie połączenia 1'ądoWe, choćby po 
truipach narodów1 ?

AUtor, stwierdza, że (w| t. fcW. niesłusznie ko­
rytarzu! mieszka 1 miljon Polaków1 o silnem 
poczuciu narodowem p< ski-emj i że icały naoócj! 
polski bez różnicy p-artyj, je s t niezłomny wi po­
stanowieniu nieustępowiauia ani jednej piędź, 
ziemi pomorskiej. Przypomina, że gdy Polska, 
mimo wszelkich prolwlokacyj gdańskich, jest 
ciepliwia, umiarkdw.ana i lojalna, to p. Sahm 
dn. 3. czerwicą pozwolił sobie oswiaciiczjm, iż 
Sejm gdański nie przyjm ie decyzji Trybunału 
Haskiego, gdy  ta Wypadła dla niego nieko­
rzystnie.

„O to jest prawdziwe usposobienie N iem ­
ców, k tóre  tak bardzo utrudnia jak iekolw iek 
z nimi pertraktacje"

Głos angielski o korytarzu gdaiiskim.
N ie  imożna powiedzieć, aby Anglicy oka- 

otąd zbyt (wiele zrozumienia i płiyfnącej 
poEk>naiŚlCllW|ej ° |C>en;y  * życzliwości dla spraw 
w łaśnw ' ę ™  milszą jest niespodzianka, gd!y 

‘ ak f f  r  + strcny odsiecz się /jaw  a.
Znanv m&nty do zanotoW(ania. 

ski w  rt doCẐ ÓWj Pr/edwyjenńych b. ,qesar- 
o rrw -F  n-c\ PraWi polskich, ipirof- Delbruck 
ogiosrł niedawno wj „Ber lim Jageb lacie" po 
meńuecKU ortu liber?ln , >nJ^ skim „T h e  
Forthnrghtllyi Rev reW;" Po an^ elgku artykuły 
IWJ sprawie Gdans)k|a i t. z>\» 'korytarza, oświetla­
jąc ,rze|qz Wyłącznic z niemieckiego punktu wS-

W  „Natń-ual Rev ie!wJ" z lipca b. r. p J. H 
darlley cgłosił - a wywiodą pirof. Delb|riickln od(- 
JOWiedź p. t. „Danzig and1 +be C orridor". Od 
Pówiedź jest tak znakomitą rozpr,a|wją z argu­
mentowaniem oielmiedkiehi, że Wiarto się z tną 

llZej zanoznać.
Pizeaewszystkiem stwierdza p. Harley, że, 

P- Oelbruck mim-) sWjej opinji p o 'tyk a  um iar-

kowanego, nie W ykazuje „żadnych śladów-' u- 
miarkoWania". Tłóm aczy tylko Polakom, że 
skbrzystają na czysto, gdy  zwlróca korytarz... 
Gelrmanji- Na czem jednak ta „korzyść" pol­
ska im.a polegać, (rudno dociec. Jeśliby chodziło 
o ewentualne ulgi Wj porcie Gdańskim, to w* 
porę p. H arley  przypomina, że analogiczne przy 
rzeiczenia wl form ie zoboWiązań Traktatu 
W ersalskiego złożone Czeef >m co do portów! 
Wl Hambu|rg|u| i 'Szczecinie, pozostały na... świst­
ku papieru1.

W ażniejsze jest, że p- Delbruck tak mini­
malne przywiązuje znaczenie do samych miesz- 
kańcówi Korytarza, do tego, czy oni sami chcą, 
Czy nie! chcą być Wydani znoWlu Prusom. W  je ­
go  oczaclh ta ludność to jest jak by  zw yk ły  za­
staw jw| rękach potskidh, który ma być „zw ró ­
cony" Wzamian za pejwhe „korzyści".

istotnym, i decydujący™ dla p. Delbrucka 
jest tylko interes państwja niemieckiego, i to 
„państwla BismarkoWski ego , zbńdoWanego na 
zasadzie teryto fja lń ej ciągłości".

Pan Grabski przeznaczył sobie re- 
muneracji 40 tysięcy złotych?

„Przyjaciel lada" powiłująo się na wiadomość 
zaczerpniętą z krakowskiego „Wolnego Słowa" 
pisze iż przy wyznaczania premij urzędnikom 
w ministerstwie skarbu nie zapomniał premjer 

| Grabski i o sobie, i w uznaniu swych zasług przy- 
jznał sobie 40 tysięcy złotych oprócz wynagrodzenia, 
i Wobec tego, że do dnia dzisiejszego prem. Grabski 
' twierdzeniu temu nie zaprzeczył, to zdaje się, przy- 
( dzielenie sobie samemu wynagrodzenia specjalnego 
• jest prawdą, i że p. Grabski sobie ową premję 
wypłacił.

Marszałek Piłsudski, choć człek ubogi, każdą 
swą pensję, jako marszałek Polski, skrupulatnie 
rozdziela pomiędzy dobroczynne instytucje. Czy 
premjer Grabski przy wyznaczeniu sobie tej „re- 
muneracjr" nie zastanowił się nad tern, że przecie 
sam ma dość, skoro jest wcaie zamożnym obszar­
nikiem?! Czy nie zastanawiał się nad tem, że nie 
dobrą jego wolą, aie moralnym obowiązkiem było 
niekorzystanie z tego ekstra dodatku dla samego 
siebie ?

Zjazd monarchistów rosyjskich
PARYŻ. 11 7. (AW.) Zjazd monarchistów rosyj­

skich odbędzie się dnia 10 sierpnia br. Utworzony 
zostanie rząd emigracyjny i sztab generalny pod Kie­
rownictwem W. Ks. Mikołaja Mikolajewicza.

Łos ekspedycji lotniczej w Azji.
MOSKWA, 10 lipca. (PAT) Eskadra napowie­

trzna złożona z 6 samolotów, znajdująca się w drodze 
z Moskwy do Pekinu, dostała, się między miejscowo­
ściami Urgat i Uda na pustyni Gobi w bardzo silny 
orkan. Jeden z samolotów musiał wylądować w ou- 
lcgłości 200 km od Udy. Reszta samolotów przy­
była do Udy i prawdopodobnie jutro dotrze do Pe- 
kinul
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Przypomina sią Członkom „Ludo* 
w ego  Spółdzielczego Tow. W ydawnicze­
go ", że udział w  myśl uchwały W alnego  
Zgrom adzenia wynosi 25 ‘— zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
term inie wszyscy, którzy nie uzupełnią  
udziału, zostaną z listy członków w y­
kreśleni.

Lwów, 11 lipca

0 0  P, T PRENUMERATORÓW! Zawiadamiamy, 
że o ile do dnia 15 lipsa br. nie otrzymamy prenu­
meraty za Ih iec, to z dniem 16-go lipca wstrzymamy 
wysyłką „Dziennika Ludowego41, tak P. T. Prenume­
ratorom zamiejscowym jak i miejscowym.

* POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH PPS. od­
będzie się w poniedziałek 13 bm. o godz. 7 Wie­
czór Kv biurze wicepl-. itBw. Obirka. Obecność wszyst­
kich bezwapuićkowo konieczna.

PRZYKRE OMYŁKI DRUKU. We wczorajszym 
numerze „Dziennika11 zaszło parę omyłek drukarskich 
zniekształcających pewne nazwiska i miejscowości. — 
l  pik w skiad zastępców, członków O KR wszedł tow. 
Purski. a do sądu -part. toW. Mydlawicz.

„Czerezwyczajka nauczycielska sądziła nauczyciel­
kę szkoły powszechnej w Przewłoce ad Buczacz. a 
świadkiem koronnym był p. Laszewiez.

ODNOŚNIE DO NOTATKI pft. „Praktyki woje- 
kwlódz1kie“ , iiiimieszczonej we 'wczorajszym n-rze „Dzien­
nika", -województwo udziela nam wyjaśnienia, że po­
minięci i „Dziennika" przy .sprawozdaniu p. wojewody 
o katastrofie ip0wodzi należy tłumaczyć tern, iż kon­
ferencja W tej sprawie nie zoslała zainicjowana przez 
m Iwmjcwodę. Przedstawiciele i  dzienników samorzut­
nie zwrócili się do p. wojewody z prośbą o udzie­
lenie odnośnych informacji i ddbylli z nim konferenej. 
Ze ,swej slrony |jAl wojewoda zaznacza, że wojew-ództwo 
zawsze jgjojllowe jest źa zwróceniem się do niego udzielać 
pkśtochnych informacji. *

ZBRODNIARZ W  .SUTANNIE KSIĘŻEJ. O nie­
zwykle haniebnymi wypadku donosi .Przyjacielowi lu­
du1"  Wiarygodny obywatel Jan Sikora z Żołyni. Oto 
ksiądz Józef Kasprzycki w' Grębowie, pow. Tarno­
brzeg zgwałci! mnósiw-o małolelnich, bo 13 do 15-let. 
nich Uziewczątek. Dotychczas -wyznało już swoje po­
hańbienie tpirzez ks. Kasprzyckiego 13 dziewcząt, ,a 
ile .Się jeszcze wykryje, nie wiadomo. Ofiarom za­
szłym W ciążę sam ks. Kasprzycki podawał środki 
przeciwdziałaj ąoe, tezy! i do hańby doda wiat dziecio­
bójstwo. Zdradziło zbrodniarza 13-letnie dziecko pod­
czas [gwałcenia.

Łotra zwolniono wreszcie ze stanowiska duszpa­
sterstwa. A!e to  dziwne, że- pozostaje on na wolnej 
stopie. phyba jako chodzący- żywy dowód, że 'księdzu- 
rzymskiemu w  Polsce nawet taka zbrodnia uchodzi.

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. W  realności Her­
mana Ka.rtera przy ul. Gródeckiej pod L. 147, nieznany 
sprawca wybił przedostatniej nocy dziurę w murze 
do połowy grubości ściany, zamierzając zrobionymi, 
otworem dostać się do kńnoeJarji mieszczącej się za 
uszkodzoną ścianą. Ktoś jednak widocznie spłoszył 
złodzieja, [który uciekając pozostawił duży stalowy 
scyzoryk.

Marcin Kuczyński, chorąży W. P., zam. przy' ul. 
Białohorskiej, doniósł policji, że skradziono mu go­
łębie, wartości T50 zł.

Za [różne kradzieże aresztowała policja Marję 
Kunicką, Wasyla Gernuka i Kazimierza Halsa.

POSZUKU.lT MĘŻA. Anastazja Oszezakow, zam. 
przy ul. Kochanowskiego. L. 6-f, doniosła policji, że 
mąż jej Ignacy przed dwoma tygodniami w-ydaiil się 
z domu1 w zagadkowym sposób, i przcpacii bez wieści. 
Policja zarządziła poszukiwaniB za zaginionym.

AW ANTURNIK I  PROWOKATOR. Niejaki Zu'- 
bacz Wyrzucony za brzydkie sprawki z U. S. D. P. 
nap-adt oneigdaj w jednym lokalu restauracyjnym na 
sekretarza okr. komisji zawodowej lowr- Kusznira. Ta 
okoliczność dała możność protektorom tego awanhit- 
nika umieszczenia 'tendencyjnej notatki W nacjonalt- 
stycznem „Dile". Pan Zubacz odpowie iprzed sądem

za psiłowanie napaści, 'ego zaś protektorowie zro­
bią lepiej, jeżeli będą siedzieli cicho i nie wyko­
rzystywali cudzej głupoty dla zupełnie przejrzystych 
celów. Zbyt wiele mają masła na głowie.

PRZYPADKOWE POSTRZELENIA I WYBUCH 
NABOJU W STUDNK 17-letni Jan Pełech, zam w 
Zboiskaeh, postrzelił się w  lewą nogę wskutek nie­
ostrożnego Obchodzenia się z rewolwerem w .czasie, 
gdy [pełnił służbę nocnego dozorcy- w zastępstwie ojca 
w; fabryce obuwia „Gafofe" za Żółkiewską rogatką.
Zranionego po zaopatrzeniu w  Pogotowiu rat. ód1-
w ieziono Ido szpitala.

Karol Lkwinowicz. właściciel wytwórni dywanów, 
zam. jna Sygniówce. podczas pobytu w restauracji 
Jaegera. [przy ui. śwp. Mikołaja, wskutek nieostrożnego 
wyjmowania pieniędzy z kieszeni wystrzelił z rewolL 
weru, -który- był schowany wraz z portfelem. Strzał 
Wywołał ptopłoch wśróc obecnych tu gości. Okazało 
się jednak, że kula utkwiła w podłodze nie raniąc 
nikogo.

Jan Zechowicz, zam. w Dobrostanach, czyszcząc 
studnię V  tej wiosce spowodował eksplozję naboju, 
który Znajdował się w tej studni od czasów ostatniej 
wojny-. Odłamki metalu zraniły wspomnianego w czasie 
wybnlchu w- klatkę piersiową. W  stanie groźnym 
przywieziono go na leczenie do szpitala we Lwowie.

ZAMIAST KONCERTU AWANTURA. Gerschon
Siroila. kdntor z Warszawy, zapowiedział wczoraj swój 
koncert w  sali „Jad! Charu-sim". W  ostatniej chwili 
śpiewak tiien zmuszony był1 koncert odwołać, z po- 
wodlu piedyspozyicj i, spowodowanej podróżą. Zebrany 
tłum dowiedziawszy się o Lem Wszczął .awanturę, żąda­
jąc zwrotu ’ ueniędzy za zakupione bilety wstępu. — 
Niekoncertówe te hałasy z trudem uciszono zapowie­
dzią odbycia się lego koncertu w najbliższych dwóch 
dniach.

Już w y s z e d ł  z druku
ROK 1925/26.

V A>wy [II. NAKŁAD

699-2

U R Z Ę D O W Y
K O ^ K Ł A D  

J A Z D Y
W A ŻN Y  OD 5-go CZEBWCi L 1.925 ROKU
zawiera rozkłady jazdy na Polskich ko­
lejach państwowych, kolejaoh zagrani- 
oznyoh i inne dane o komunikacjach.

W YD AW NICTW O
M INISTERSTW A KOLEI

Nakładem
Polskiego Towarz. Księgarni Kolejowych 

„RUCH“
.»•, SP- A k c .

Warszawa, Poznań, Kraków, Lwów, 
Wilno, Katowloe, Gdańsk.

Cena zł. 3 '80  bez prawa pobierania dodatku
i jest do nabycia za zł. 3 80 w księgarniach kolejowych

T-W A  „R U C H “  S A.
na dworcach w  całej Polsce i we wszystkich 

Księgarniach.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wład. Mazurkie­
wicz kierując końmi w ul. Wałowej potrącił prze­
chodzącego Ulicą Cyryla Krochmalnego, który doznał 
licznych obrażeń.

Jakiś [nieznany rowerzysta potrącił na rogatce 
Zielonej, ,4-lćtnią Marję Lorcncównę, która doznała 
zranienia na twarzy.

Eugenja Rogalówna nagle zachorowała w ul. Ja­
nowskiej. Pogotowie rat. odwiozło ją d szpitala.

Anna Pajynka, zam." przy uf- Marcina 7. doznała 
zmiażdżenia !p|alc,a przy .maglowaniu bielizny.

Stefania Toloczko ciężko zraniła się w rękę 
szkłem Izb i tej szklanki.

DZIKA 'SAM OW OLA KOMISARZA GMINNEGO 
W  ZAMARSTYNOWIE. Franciszek Reicherll wiaśei- 
ściciel Idomu! przy ni. Króla Jana ipod 1. 60 rozbiera 
częściowo swój dom, chcąc zmusić do delożowania 
swych lokatorów w ilości 4-ubogich rodzin. Sąd jed­
nak pa skargę lokatorów orzekł, że zjawi się na 
miej spił komisja sądowa, która orzecze czy dom na­
leży opróżnić, oraz ustali winę Reicherta. Ten jednak

Ehcąc lubiedz komisję postanowił przed jej przyby­
ciem usunąć lokatorów. Pomoc w swym niecnym za­
miarze (znalazł w komisarzu gminnymi Wojnarowiczu, 
który nakazał onegdaj lokatorom do 3 dni opróżnić 
mieszkania. Na Wszelkie prośby i perswazje odpo 
wiadal W. butnie, iż sąd i u sławy nic go nie ob­
chodzą „ja mam swoje usiawy", kto niema pieniędzy 
na pdstępne może mieszkać na „księżycu" itd.

Starostwo lwowskie winno bezwłocznie węlądnąć 
iv Je zamarstynowskie dżungle i pociągnąć tego ko­
misarza do odpowiedzialności za te bezprawi. Gdyby 
zaś isąd1 nakazał ruinację urząd gminny winien dostar­
czyć bezdomnym pomieszkam

W  JAKI SPOSOB SAMBORSKA PP. POSZU- 
KRJE KONFIDENTA. Kierownikiem ekspozytury PP 
w twsponmianem mieście jest niejaki kom. Jurkie­
wicz. .Rozpoczął on niefortunne poszukiwania kon­
fidenta. któryby dostarczał mU informacje o ruchu 
komunistycznym. W  tym celu polecił ,on aresztować 
niejakiego Moritza Ziele ;a i podczas indagacji za­
proponował [mu rolę konfidenta. Jako zapłatę miał Z. 
otrzymać kartę przemysłową na prowadzenie przed­
siębiorstwa blacharskiego, oraz stalą płacę, aby mógT 
utrzymać .swych rodziców.

Zieier niezgodził się jednak na tę propozycję. 
Wówczas Jurkiewicz chcąc zachęcić Z. oświadczył ja­
koby „pepesowiec" Slompe dostarczał policji wiado­
mości o ruchu komunistycznym. Na wieść o tych 
zabiegach kom. Jurkiewicza i rzuoonean oszczerstwie 
na, łowi St- towy dr. Syrop1 zwrócił się pisemnie do 
tego Osobliwego przedstawiciela PP. z  żądaniem wyja­
śnień. .Zbył on jednak milczeniem to wezwanie. — 
Sprawa [ja stała się głośna w miieacde i jest odpowie­
dnio komentowana.

Komenda PP. we Lwowie- winna przeto niezwło-e 
cznic ẑbadać działalność wspomnianego kierownika tej 
ekspozytura.

POSEZONOWA SPRZEDAŻ OBUWIA. Znana w 
całym kraju firma obuwnicza „Delka" urządza, jak 
corocznie, letnią (posezonową) sprzedaż obuwia po 
cenach (niesłychanie niskich. — Sprzedaż odbywa się 
w (sklepach tej firmy, wre wszystkich większ}nch mia • 
stach Polski. Należy się spodziewać, że publiczność 
nasza [skorzysta tłumnie z [nadarzającej się sposobno,ści, 
zaopatrując się w obuwie rzeczywiście solidnie, fi 
tanie. 1

Rozmowy Piasta z Wyzwoleniem,
W A R S Z A W A . 11. lipca. (teł. Wił.) Jak się 

doWiaduj eimy, pomiędzy Wjyizłwlołenieim a stroni 
nictwlem Piasta toiczą się zakuiisoWe układy 
co do uj ednostajnienia poglądów  ma Ważniejsze 
artykuły ust. o parcelacji i losadniuwie. W  :u!- 
ldadach tycn pośredniczy kienawtnik minj- 
sterstwla reform  irofetyeh .p. Rfłdwjan. Jest na­
dzieja, że układ} zakończą się .pomyślnie, ~a 
fw!ó(vviczas Wyzfwfołehie odstąpiłob} od1 sw'ej tak­
tyki, obskrtiSkcji, i ustawa zostałaby wj ciągu! 
kilku1 dni uchwalona.

„bUfdw“ IV Osnuł.
W A R S Z A W A . 11. lipca. — (Pat.) Statek 

szkolny „Lw ów-" p rzybył dnia 10. b. m. id  
Genui.

Rewolucja w Ekwadorze.
LO N D YN . 11. lipca. (Pat.) Z  St. Jago dc 

Chile1 dorroszą o krwaW(ej reiwbj-ulcji w  Ekiwiadb- 
irze. W ładze Wbjakojwle obaliły istniejący rząd! 
zagarniając [rządy W sfw|e' ręce. 
MMMMMM— — — ^ —

JCotiiumkatfj.
X BACZNOSC TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI 

DOZORCY! W  niedzielę dnia 12 lipca o godz. 3'30 
popoł. odbędzie się zgromadzenie w Związku Rady 
Zawtedowej [przy u'I. Ossolińskich 10 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawy organizacyjne, 2) 
Sprawa domu robotniczego, 3) Wnioski i interpe­
lacje. Za Zarząd: B. Markiewicz pr.. J. Folntes sakr.

X DO MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ LW OW A I 
Zorganizowana młodzież Robotnicza w Kole młodzieży 
PPS. \yzywa wszystkich członków w celu utworzenia 
silnej i potężnej organizacji, na

ZGROMADZENIE 
które odbędzie się w lokalu Rynek 8. w czwartek, 
dnia'16 liplca br. o godz. 7-mej wiecz.

Ponieważ rozchodzi się o plan pracy, każdy 
ma pbowiązek jawić się punklualr;° 

j Za Zarząd: Purski, Pindyck'
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Magistracka gospodarka deficytowa.
Przy każdem zestawieniu 'budżetu, ptrzy 

każdej dyskusji Rady miejskiej, słyszy się 
Wieczne utyskilwaiiie na nlieaobór (W tej lub 
owle. Instytucji miejskiej, która jest; prowadzo­
ną lwie Własnym miejskim Zarządzie1. — N iedo­
bór, tbn jak i (wyka żują szefofujiie i Inefetenci, |mio- 
tyfwlofw(anyi jeist zfw|yk'lle w  ten sposób, — że pra­
cownicy za mało pracują( (8 godz. a nie 12) 
—  że nie ma popytu na dany jproduklt i t. p.

C zy  wykazy ipp. szefów są prafwldziwe ? 
O to faktyczny stan gospodarki jednego z m iej­
skich przedsiębiorstw;, k tóre ma być hamidlbwlo 
kbnkUrencyjne: jest to miejski Zakład opał', 
pod patronatem wiceprez. Dr. Schleichera. — 
Stosunki Wi tym Zakładzie, k tóry miał być po­
mocą dfa biednej ludności, są niżej krytyki, 
o  czelm się m oże przekonać ikażdy z pp. 'rad­
nych, o ile jgio to zajmuje.

Za kierownictwa p. K. zaprowadzono w  
ow ym  składzie opału1 na Gabrjelówice dwie 
cyrk li lar ki do rznięcia 'djrzewla, dwa topory po- 
dfwfójmei i trzeci pojedynczy. — Zakład1 był 
W1 »mj lepszym rozkwicie, fwfozy z tanim Opałem 
Widzian^ na każdej niemal Ulicy, — codziennie 
na składzie by ły  masy drzeWa rębanego pod 
szopą, i W ęgla do łwlybóru', jwfekutek czego j e ­
den skład okazał się nieWlystarczająpym. — 
Dziś Wjjrafwdzie st|w'brzono kilka składów to 
jes t na Ul. JablonoWskiej i w  centrum III. 
dzielnicy, w lszysWe jednak składy świecą pust­
kami z poWddt brak odbioroóWj, k tórzy  uicje-. 
ka ją  pd tych ZakładÓwi nie mogąc się docze­
kać na opał, k tó »y  jest częstokroć gorszy od’ 
tego, jak i mpżna dostać bez łaski w 1 każdym 
składzie.

Piszący ten artykuł był wielokrotnym 
świadkiem, jak rano o godz. 7-tnej zajeżdża 
kilka Wozowi miejskich do składU opałowdgo 
na Gabrjelówće, celem rozWózki opalu'. C ze­

kają tam Wszyscy na drzelwfo, k tóre ma byc na.
,rznięte albowiem rzniętego nie ma, gdyż  W 
ruchu jest ty lko jedna pifa' i tppÓ;r N ie p rzy j­
m uje się Dowiem ludzi ao pracy, dlatego też 
czeka kilka par koni godzinami bezczynnie, od­
biorcy zaś mlUszą tracić czas, zanim doczekają 
się łaski otrzymania toWairul Stwierdzić należy, 
że zastępca cWego zakładul ichdąrc dać dolwfód 
istnienia tegoż, Wysyła czasem Wóz z kilkoma 
Workami taniego opalu ażebty sprzedający za­
dzwonił koło ratuśza i krzyknął swemu sze­
fow i p. radcy PaWłotwhkiemu „m iejski tani 
opał".

Za te stosunki, które panują w ( t'ym Zakła­
dzie, winę ponosi bezwzględnie p Schleichąr 
k tóry  dobrze rozumie, że Utrzymanie kilku! 
piar kopi i jludzi przy  ich 'bezczynności zniszczy: 
tidn Zakład.

Drugi zarzut, k tóry  przemawia przeciw) p. 
Schleielierowi, jest to, że zrobił szefem opału' 
połczłowleka, raczej tragikómika, k tóry  jest 
zarazelm szefem ZakładU pogrzeboWego. Z  te ­
go jest taki rezultat/ że p. PaWłbWskiego p rzy ­
dzielono po połowie pod1 (władzę dfwlóch Wice­
prezydentów1, ponielw|aż zakład' pogrzebo- 
wly jest resortem wiceprez. ChTamtarza, a opał 
zaś jako handel p. Sdileich|e|ra. Z  tego  k ło ­
potu P1- PaWłoWski (wjyblrtiąć nie może, muSi 
bowlelm zdaWać spralwbzcianie z opałUi p. dr. 
SchlleicheroWl, z pogrzebu', śłubu; zabaWJ i Wy­
cieczek p. Wioeprez. Chląmtaczowl.

Po,ruszoną splrawb oowjyżej, noWin na się za­
jąć reprezentacja miejska. Istnieje sletkl skła­
dów1 opałbWlych, które 'rolbiią kolosalne zyski, 
a nie może natomiast Utrzymać się Zakład m iej­
ski i to  ty lko  z  powodu Wadlijwfej i nieudol­
nej gospodarki magistrackich pulpilóW'.

F. H.

0 8-mio godzinny czas pracy na Górnym Śląsku,
W  styczniu r  b  na konferenlcji w' Krako­

w ie-przedstaw iciele Zw iązkóW  ŻawodÓw'ych 
zgodzili się na przeUiUżenie istniejącego W 
hutnictwie górnośląskie,m  czasu pracy pod' wia. 
rUnkiem, że po upływie Ustalbnego okresu 
8-godzinnyi dzień pracy zostanie przywrócony w  
całej pełni

bgod ę  krakbwSką Wbrew1 centralnym in­
stancjom zaWodoWym starał się wypaczyć p. 
G łów ny Inspektor Pracy Klott, jeden z aU- 
torówi mylśli przedłużenia czasu pracy na G- 
Śląsku — starając się narzucić organizacjom 
górnośląskim ponoWPe rokoWania co do Usta­
lenia czasu pracy po 21 lipca 1925 r., t. j. po 
UpłyWie! określomego terminu czasu przepi- 
soWielgO.

Obecnie stoimy bezpośrednio przed w y ­
gaśnięciem zawartej iumofw'y. Klasa robotni- 
c z l • całej Polski — a zWłasz,cza robotnicy 
Górnego Śląska muszą odpowiedzieć sobie na 
Pytanie, czy dalej m,ają praooWać po 12 go ­
dzin. stając się przedmiotem dzikjego 'wlyzy- 

sku przedsiębiorców’! i odbierając chleb tysią­
com pozostający|clh aziś bez prądy kdlegóKv: i 
śbwarzyszólwl, czy też mają stanąć do vv[alki 
P 8-godz. 'd!zień pifaicy, o tę najbardziej podsfa- 
,wl°Wą zdobycz robotniczą.

Dstatnf ogólny Kongres Zw iązków 1 ZaW. 
7 łi sce> a uastępnie Komisja Centralną Zwj. 

i na posiedzeniu sfw(em' dnia 2-go lipca 
Weniając ogólną sytUaCję powzięły u-

Duszpasserstwn Hslędza wobec śle­
pych dziewcząt.

W' Zakłauzie dla niewidomych w Gracu; dy- 
beklor tego zakładu, wysłużony ksiądz, nazwiskiem 
Hartinger od kilką iat utrzymywał stosunki płciowe 
z Ślepą 'dziewczyną, ktdira złożyć mu1 musiała prz}7- 

. sięgę. *że nie zdradzi tajemnicy. Ponadto tenże bogo­
bojny duszpasterz nadużywał innej ślepej i głudho- 
hiemej dziewczyny. Sprawa wyszła na jaw i Harlin- 
gera (wydalono z  posady.

Podobne praktyki z biednymi, ślepemi dziew­
czętami (uprawiał jego poprzednik \v zakładzie, róws- 
hież (wysłużony ksiądz.

chwałę, b y  po dniu 21. lipca przeproWladzić 
bezwzględnie Walkę o przywrócenie 8-god'z. 
dnia pracy na Górnym SląskU.

N ie c h a m y  żadnych UkltaUdw' z przedsta­
wicielami, ale domialgamy1 się iod Rządu w yko­
nania jego  obietnic i bezw zględnego przylwjró1- 
cetlia 8-godz. dma pratoy \v:,e Iwlszystkich hu­
tach Górnego Śląska W  ichwili obecnej kry- 
zysu1 i bezrobocia nie mamy nic prawie do 
stracenia — a nie wolno nam dóbrotw|olnie 
godzić się na grzebanie 8-god'z. dnia pracy — 
■naszej wolności, naszego prawą do Wypoczynj- 
kjU i życia.

O d W aszej stano'wiczośici, od W aszej o- 
fiaimcjśici i go'flojwlo|ci do Iwlalki irobotnilCiy g ó r ­
nośląscy, zależy dziś los 8-goldz dnia pracy 
nie tylko na Górnym Śląsku', ale /w całej Po l­
sce.

D latego imieniem Komisji Centralnej Zw'. 
Zawr zlwjracaimy się do W as z 'wleżJwianiem dó 
nie godzenia się na dlalsze przedłużenie czasu 
pracy i do p od ję »a  wdlki W  razie', gdyby  
Rząd, niepomny swych przyrzeczeń, lUb1 
przedsiębiorcy chcieli 12 god'z;n pracy nadal 
Utrzymać.

W  'waIce W aszej będziecie m ieli po swlej 
stronie prolctarjat całej Polski, k tó ry  niejed­
nokrotnie ju ż  wykazał, że umie 'walczyć w/ 
obronie wspólnych śwloich interesó™1.

K O M ISJA  C EN TR . Z W . Z A W .
W  POLSCE.

0 porty dla Czech w  Hamburgu 
i Szczecinie.

BERLIN, 11 lipca. ,,Deu"sche Allg. ZfgC1 donosi 
z Hamburga: Rokowania między Niemacami a Cze­
chosłowacją w sprawie wolnego porltl dla Czecho­
słowacji Hamburgu i Szczecinie rozbiły się z łego 
powbdu, iż Czesi domagali się nr. i- aby przeznaczone 
dla nich strefy W porcie pozostawały pod suweren­
nością czesko-słowaćką. W  'raktacie pokojowym, na 
podstawie którego rozpoczęto rokowania, jest tylkó 
nroRft o prawie. Czec-ho-słowlacji do wj7dzicrżawienia 
peWnyćh obszarów porh>Wych w Hamburgu i Szcze­
cinie.

Uroczystości czeskie ku czci Husa 
i kier.

Prowokacyjny akt kleru.
Przed kilku dniami obchodzono w całej repu­

blice pzesko-slowackiej rocznicę spalenia Husa, jaka 
święto [narodowe, W którem wziął udział prezydent 
republiki, Masaryk. oraz wielu członków rządu. — 
Tuż pp uroczystości. klerykalny organ Lidove No- 
viny“ (uimieścił na czele numeru komunikat, obwie­
szczający. V.e ,,ze w*zględu! na antykatolickie mani­
festacje, zorganizowane pa dzień Husa, nad któremi 
objął protektorat prezydent republiki Masaryk, i pre­
zydent (ministrów Svehla. Stolica Apostolska na znak 
protestu przeciw obrażeniu uczuć katolików zarzą­
dziła natychmiastowy odjazd nuncjusza Mannaggi.

Koła oficjalne starały się osłabić wrażenie nie­
słychanej |p|rowokacj,i ze strony kleju i dlatego w 
rządowym (dzienniku1 „Prager Presse‘ ‘, podano do wia­
domości, że nuncjusz rozpoczął swój zwykły coro­
czny Urlop, a ministerstwo spraw zagranicznych na 
odnośne (zapytania potwierdziło to przedstawienie spra­
wy (dodając, że wyjazd nuncjusza nie nastąpił z przy­
czyn. nhdanych przez ,.Lidove Novinyr'<‘

Te jednak próby załagodzenia koniliktu skazane 
są, jak się zdaje, na niepowodzenie.

W  pbięgłą sobotę podczas obchodu święta Cy­
ryla i Meitodleao, arcybiskup pi-aski, Kordac 'wygło­
sił piowę, w której wyraźnie oświadczył, że wszyscy 
katolicy z UCzuciem bolu dowiedzieli się, iż najwyżsi 
reprezentanci państwa obchodzić będą uroczyście pa­
mięć głosiciela wojny religijnej w w ) XVI i że przedL 
stawiciel stoi icy apostolskiej będzie z tego powodu 
zmuszony jopuścić Pragę.

Należy jsię spodziewać, że mimo prób umorzenia, 
przedsiębranych przez rząd, wmieszanie się Watyka­
nu! do wewnętrznych spraw republiki spodka się z 
jak najostrzejszym protestem wszystkich postępowych 
piartji, |co w następstwie wysunie znowu na porządek 
dzienny kyestję .rozdziału kościoła od państwa.

PrzBdw podwyższeniu oplaf telefonicznych.
WARSZAWA, 11 lipca. (AW .) Komisarz oszczęd­

nościowy jMoskalewski przedstawił rządowi memorjał 
przeciwko zamierzonemu podwyższeniu opłat telefo- 
mcznyc-h „oparlych na ilości przeprowadzonych roz­
mów. !— Podwyżka obciążyłaby silnie budżety wszyst­
kich ministerstw i urzędów państwowych. .Memorja- 
łem zajmie się specjalna komisja mięazyministerjalna 
W /przyszły wtorek.

Lilipucia demonstracja.
WARSZAWKA, 11 lipca. Jak z Wilna donoszą, 

litewska jarmja urząaza manewy tegoroczne tuż nad 
granicą polsko-litewską. ~a artylerja litewska operuje 
W Odległości jednego kilometra od granicy.

Uważane tto jest za demonstrację litewsKich sit 
zbrojnych przeciw Polsce.

Lotnicy polscy w drodze do Madrytu
P A R Y Ż  11. lipca. (Pa t.) Gen. Zagórski, 

k tó ry  przyljył tu) oitegdaj, drogą powietrzną 
z Londynie odleciał wfczoraj rano do Madrytu1 
na czele eskadry złożonej ze samolotów kle-/ 
roWanych’ przez oficerów, łotnikóW1 polskich Gen 
nera} leci na aparaicie Bergeta, którym  sam kie'- 
ruj e1.

[BORDEAUX. 11. lipca. (Pat.) Eskadra sa­
m olotów  polskich pod dowództwem  gen. Za­
górskiego, któpa 'Wyleciała Wlczoraj rano z lot. 
niska Wl Etemps przybyła  tw|czoraj o godz 13 
na lotnisko Casaii'x po odbycit bez żadhych 
WypadkóWI całej podlróży. O godz. 16 Wfy-, 
leciała dó Buirgos.

N A D E S Ł A N E , X
(Za  tą rubryką Redakcja nie odpowiada).

Ambulatorjum dentystyczne
lA-plJnji BrzeskiejLl.

wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

po cenach zniżonych. 259—
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Sensacyjna rozprawa przed sądem.
Dalsze zeznania Mykytyna. —

Czw arty dzień rozpraw y.
Już tj-zy dni trwa przesłuchanie Mykytyna 

a do końca jeszcze daleko. M ykytyn mówi ipo- 
WloK, bardzo drobiazgowo, opisuje każdy szcze­
g ó ł odnoszący się db jego rozm ów 1 'w.1 spraiwlie 
zamachu. Publiczności coraz mniej, albowiem 
szelptówl-Mykytyna nie słyszą naiw|et njajbliżej 
siedzący. Pozatem nie ma żadlnej atrakcji dla 
żądnych senzacji ciekawych tłulmólwf.

Oskarżony Mykly^tyn zaczyna swle zeznania, 
od uzupełnienia wczorajszych lwi ten sposób; 
'ze z Łotockim  rozmawiał nie 5. prześnią lecz 
i6. to jest W1 dzień po zamachu na prezydenta. 
Jak1 Wiadomo, Łotodki lw[ykazał sWjoje- allbli, za 
dzień 5. Września.

Po rozstaniu się z Dwiornickim zaczął roz- 
[wjaża-ć,

W  [JAKI SPOSÓ U D O W O D N IĆ , ŻE  T O  IS T O ­
T N IE  P A Ń C Z Y S Z Y N  I F ID Y K  D O K O N A L I 

Z A M A C H U .

Ably się zprjieńtoWfać, skąd1 wyleciała bo,m- 
ba, osk. kupił egzem plarz „W ie k u " gdzie był 
opis ząmachU, przeto przeczytał ten opis W! 
„C h w ili"  W  ,,Oh(wlli" Iblyło podane* że było 
dwóch spraw|có!w( zamachul a na pod'stawie; ich 
opisU osk- pdwziął pelwlne przekonanie,. że 
imóg* tp być tylko Pańczytszyini i Frdyk.

W, takie argumenty uzbrojony udał się 
osk1. db Dwtornidkiego, którem u po długich 
Iwlaiianiach, na planie sytuacyjnym pokazał 
gdzie  stali spiralwloy.

PrzeWi • C zy  to by ło  zgodne z prawdą, 
czy  nie ?

Oski Ja nie wiem.
Przelwl: C zy  pan w idział na miejscu za­

machu Pańczyszyfniai i Fifdjyjka?
Osk. Zamyśla się g łęboko i nie od­

powiada.
Po dłuższej chwili -milczenia opowiada d'a- 

Jliej, że Dwornicki ośWiadlczył mU, ze same ze­
znania oskaj-żonegO nlie wystarczają, i że

K O N IE C Z N IE  SĄ PO T R Z E B N I Ś W IA D K O ­
W IE .

Na to osk. podał jako świadków- swfego 
brata i niejaką riordvńs!ką, ‘ co db k tó re1 nie 
imar peWwolśd, iczy zechce świadczyć, ponie­
waż jest przyjaciółką Pańczyszyna.

Wi pewnej chwili powiedział Dwórnidkie- 
imlut, że

N IE  C H CE  N IK O U O  B RAĆ  N A  SW O JE SU­
M IE N IE !

Dwt na to oświadczył, że tej spr-aiwly już 
z rąk wypuścić nie może ( ? )  że' <on chce tak­
że zarobić. Osk. nie przypomina sobie -co na to 
odpowiedział, lwie tylko, że się ,,ob u rzy ł" i 
Wlyszedł.

O dtąd jUlż do Dwernicki ego nie zachodził. 
Później rozmawiał z Kornhabierem, ' którem u 
na pytanie -co słyich : W! te j sprawie, odpow ie­
dział1, że wym ienił DwiornićkiemU spraWWlW za­
machu. C zy  była  jeszcze o czemś ,moW|a nie 
pamięta. kilka dni później zaprosił Kornha-

jr oskarżonego do swlej kanicellarji, gdzie biył1 
O k że  Iaeg|e|r i poseł Rosmarin. Ja eg er prosił 
osk. aby powiedział o zamachu to co wie. W  
odpoWiedzi osk1. oipo|w|ia!dał, że Panczyszytn jes 
teirrorystą, a potem zaczął opowiadać, ze 

W 1 D Z IA Ł  (? )  JAK P A Ń C Z Y S Z Y N  R Z U C IŁ  
BOMBĘ

a że Fidylk st,ał obok Pańczyszyna.
Poseł Rosmarin plytał Igo, czy ,° , wsz-v 

prawda, -co opowiada o zamachu, azelby porem, 
gdyby się to pokazało nieprawdą, nie skoru­
po-omitoW|ać się. Oślwiadczyli c  pano|w!ie, że njC 
nie zrobią bez oskarżonego i Ibez jego  zgody*. 
Kornhalbetr Wbgólie Udziału iwj rozm ówię nie 
brał. Oskarżony wspomina dallej, że u legł ta ­
kt elmU perWiolwjemu drżeniu,|iż nie m óg ł mólwfić 
a poseł marin (? )  i Kornhalbler przynieśli
mU z uchni Jwody. Zapewniał go bądź poseł 
Rosmarin bąd; Jaeger, że otrzyma 5 tysięcy 
dolaroW! i umozlilw.nmic |w{yjaz& za Pan ice 
i'es li sprawlca będzie Wlykryt-

Sposoby policyjne. — Osławiony Cechnowski na widowni.
Ufny Wi to, że bez niego poseł Rosmarin i PrzeW.: W  jakim  cekr dał insp. Piątkie-

Jaeger nic nie zrobią, Obulrzył się na Wiadomość, 
że  jego  narzeczona SteinóWInla, służąca u Korn- 
habielra została wlezwjana na piolicję. Narzeczona 
zapytana, -czy'ma narzeczonego, i iczy coś w ie 
o zamachu^ odpowiedziała, że je j narzeczony 
Michał Potioraj wyjechał na długo przed ża­
rn acbejih, na Czechy. Tłumaczy, że SteinóWńa 
podała dlatego nazwisko „Potora j", że k ie­
dyś, chcąc, zmylić ślad policji, meTdbwiał się 
na nazwisko Marian Podobaj. D laczego Steinfó.
W|na i to fałśziylwle jego  nazjwjisko zmienił'a te- 
go  osk. nie wie. A by  zbadać dlaczego została 
SteinóWna na policji Udał się ponownie db 
DWOirni-ckiego, k tóry  objaśnił go, że nie Wie. 
co to ma znaczyć.

W  P U Ł A P C E  PA JĄ K Ó W

Po przerw ie M ykytyn zeznaje dalej, że 
U Korrihablelra, do którego został WezWany za­
stał insp. Piątkiewicza z WarszaWly, SajwLckie- 
gc< i 'posła Rosamrina, m ówił fw[ó'w|czas o organi­
zacji komunistycznej, Pańczyszynie, spotkaniu 
się z Łotockim, o kom. Kai danie, pynadto pod­
trzym ywał, że widział, jak Pańczyszyn rzuicił 
bombę, przyczem  wskazał na odnośne pytanie 
że1 Panczyszyn slUzy wl WJojsku (wf Kaliszu1. |

M Y K Y T Y N  O B R AŻO NY.

Następnego dnia osk. znowu1 spotkał się 
U Kornhabćra z insp- Piątkiewiczerni, i Sawic­
kim. Na zapytanie przew . 0 Czem była moWJa 
oskarżony nie odpowiada.

Przew .: N ie pamięta pan?
Osk. milczy, wl ipelwbej chwlili prosi o po­

zwolenie na rozmówię ze śwjym obrońcą dr.
OłUszkicWiczem, na co przeW|odniczący się 
godzi.

Po chwili wraća i ó;ś|wiadicza: Zostałem  wy­
prowadzony z rió|winofw(agi, z tego powodu, że 
pan pirzeWlodńiczący U żył Wlyrażenia, że ja  
rzekom o widziałem  Łot-ockiego wj dzień po za­
machu. Ja go  „naprawdę" tieigio Unia w id z ia,- 
łemf i fdlatego -czuję się mocno obrażony

Przewodniczący |w| sposób łagodny stara się 
oskarżonego uspokoić, m ów iąc m. in. Ja je- 
stelm sędzią, a nie tym, któryby chciał panu 
dokUczyć.

Oskarżony widocznie miotano poruszony 
długo jeszcze się namyśla, nąresz-cie po us-, 
pokojemiU się opoWiada dlalej: Insp. Piątkie-,
Jwicz tłumaczył osk., że koniecznie trzeba spi-, 
sać zeznania, że za wyświetlenie sp.raW*y 
R ZĄ D  C Z Y  P A Ń S T W O  PO LS K IE  M U  SIĘ 113 inspeweji -polic i okręgow ej W obecności in.
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PrzeW.: W  jakim  celu dał insp. 
w icz pand ten dokument ?

Osk.: Ja się barem zemsty komunistów', s 
p. PiątkieWicz miał mn;e Wiyjwlieźć ze Lw ow k

 ̂ Rozstawszy się z Piątki elwiczem wl ogrl 
Kościuszki natknął się na j.akąś młodą nie­
wiastę, z któ,rą zrobił z miejsca znajomość. 
Zaproponowała mu' aby je j tdwlarzyszył dó ho­
telu saskiego, ale osk. odmówił. Jak się osli, 
później dowiedział, była to

A J E N T K A  P IĄ T K IE W IC Z A , „ T O L A "  K T Ó ­
R A  C H C IA Ł A  G O  W Y C IĄ G N Ą Ć  N A  SŁÓ ­

W K A

ale osk. „się nie da ł". Opowiada dalej, osk., 
że parokrotnie miał się zejść z insp. Piątkie- 
wiczem, ale zamiast niego stawali się inni In­
dzie, przed1 którym i osk. uciekał, w  obawie, że 
są to komuniści. Jak się później okazało b y f 
oskarżony inwligiloiwany przez ajentów! P iątkie­
wicza.

Jednym z nicn był osławiony Cechnowski pro- 
w-okatar znany z procesu Bagińskiego i W ie ­
czorkiewicza. Oskarżonemu przedstawił się ja ­
ko Zieliński. Razem z CechnoWskim udał się 
osk. do rodziców Pańczyszyna, chcąc się u- 
twierdzić, gdzie przebyWb ich syn. Zobaczy Wi­
sz y na stole kopertę, w iedział już, gdzie prze­
b y ta  Pańczyszyn. W obec tego w y ja zd  dó W a r­
szawy został zadecydowany. Insp. PiątkieWicz 
obiecy wał osk. że po przeniesieniu1 się do W a r­
szawy zostanie komisarzem policji polityczne., 
referentem  spraw komunistycznych, i otrzyma 
najmniej 300 zł. miesięcznie. NaT dWorcu spot­
kał się osk. z PiątkieWiczeim, Saw jckim. Cech­
noWskim i ofWą nieiwlastą „Tolą/Ś W yjechali 
wszyscy do W arszaw y1, pozostał [wie LwoWiie t}d - 
ko PiątkieWicz. Z  W arszaw y Wyjechał osk. do 
Kalisza, gdzie miał agnoskować Pańczyszyna. 
Tow arzyszyło mu piętnastu WjylwiadowcóWI. Je- 
anakowbż wlyWjiadowcy nie korzystali z je g o  
pomocy, lecz przyaresztoWlaii Pańczyszyna, be2 
pośrednictwa oskarżonego. •

Po powrocie do W arszawfy przez dzień 
przytrzymano oskarżonego W™ hótelU1, "poczerni 
nastąpił powrót jego  do DwMwla w  toWarzyst’- 
Wie CechnowSkiego. Osk miał Wrażenie, że  
jest pilnow!any.

Pańczyszyna tymczasem pociągiem sprowa­
dzono do LwbWia o czem oskarżony d?fw'iedział 
się znacznie później. Następnego dnia zostaf

S K O N F R O N T O W A N Y  Z  P A Ń C Z Y S Z Y N E M

spektora Piątkiewicza. PoW'!icdz,ał Wówczas- 
PanczyszynoWi, że w idział, jak rzucił oombę. 
na co Pańczyszvn zmieniwSzy się rta tw'iarzy za- 

W ynagrodzenic gwara ltuje mu ministerstwó Wo lał :  
spraw1 [wlelwlnęt;rznyich

O D W D Z IĘ C Z Y  ? 

i będzie m|U umożl!iwionv Wlyjazd zagraflmę.

Na zapytanie przewodniczącego, skąd się 
ośk dowiedział, kim jest insp. PiątkieWicz, od1-, 
powiada, że Iwyiegitymofwiał się on pismem mi­
nisterstwa spiraWl Wlewnętrznyich, podpisahem' 
przez min Hiibme)ra.

Insp. PiątkieWicz spisał następn;e protokół 
z osk. iwf k tórym  były znane1 julż szczegóły, 
odnoszące się do Pańczyszyna. W  czasie spisy- 
Wlania protokołu by ł tylko PiątkieWicz i Sa­
wicki.

.Natychm iast po spisaniu protokołu insp. 
PiątkieWicz w ręczył osk- 300 złotyloh, na któ­
re dał potwierdzenie.

W  kilka dhi później zeszedł się osKarżonv 
z insp. PiątkieWtuczem W| Ul. Sapiehy. P iątkie­
Wicz powiedział, że (wiyśle p, Kutina i Franco- 
soWą na miejsce, gdzie prze by w a Pańczyszyn 
ably rozpoznali czy jiest on identyczny z osobni­
kiem k tó ry  Uciekał : w! stronę ul. LesgionóWj 
tuż po zamachu. Utż. Kultinl i Francosowia od­
miennie od1 zeznań Pasternakówny zeznawali, 
podiczas rozprawy Steigera, że thż po zamachu 
uleieka! jakiś człoWłek środkie;m ulicy Le­
gionowi Po te j rozmówię otrzym ał od Piąt- 
kieWiicza

„L E W Y  D O K U M E N T " 

na nażwisko Jana Jarikolwiśkiego.

T O  B E ZC ZE LN E  K Ł A M S T W O .

PiątkieWicz Wlskazał osk. jakiś płaszcz I 
kaszkiet, pytając, iczy w| tym płaszczu i kasz­
kiecie był Wi iczasie zamachu Pańczyszyn. Os­
karżony potw ierdził, Pańczyszyn zaś Wlcale nie 
przeczył. Następnie został spisany protokół; 
k tórego treści oskarżony nie znał.

Na tem przerwane zostało przesłuchiwanie 
oskarżonego do poniedziałku g. 9. rano.

Hus i Jan Nepomucen
Ustanowienie (święta Jana Husa w miejsce święta: 

Jana Nepomuleena w Czechosłowacji wywołało gwał­
towną (kontra wercję między zwolennikami jednego 
i drugiego. Zwolennicy Husa zarzucają Nepomuce­
nowi, że pożyczał na procent pieniądze i na Wekslu 
uttnieszczał klauzulę, że dłużnik, o ile na czas nie 
spłaci (swego dłulgu. będzie wykluczony z kościoła- 

Katolickie jpismo ..Peczemil przyznaje to, stwier­
dza jednak, że i Hus przy pożyczaniu pieniędzy 
umieszczał taką samą klauzulę.

Wynika z tęgo, że U żadnego świętego, do ja- 
kiegolw:ek wyznania należy, nie trzeba .pożyczać pic* 
niędzy. <
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Korupcja w Powiatowej
STRYJ, 10. lipca. 1925.

Od ołuższego już czasu w yb iła  się na czo-, 
to  polityki miejscowlej V\ Stryju spraiwa Kasy 
Chorych- Bezpośrednią tego  przyczyną był'roz­
pisany przez Zarząd Kasy Chorych konkurs na 
{(w id osady lekarskie przy Po w. Kasie Clio- 
rych- Zrozumiałą jest rzeczą, że o wyznaczone 
posady ubiegała się znaczniejsza ilość lek a rzy ; 
okoliczność o ty le  dodatnia, iż przy tego :ro- 
dzajU konkursie winny dbcydoWtać li ty lko  i 
wyłącznie kwalifikacje naukoiwb - fachowe ,a 
(większa ilbiść ubiegająeydi się daje gWiaranlcje 
m ożliw ie najlepszego wyboru. — Niestety spra- 
(wja przyjęcia lekarzy stała się powiodem nie­
byw ałego skandalu z jednej oraz dała powód 
!w|mieszania się Wl tą spraiw'ę ludziom njepowoła. 
nyjm ltub też  zdecydowanym twirogom klasy ro­
botniczej z drugiej strony.

W alka konkurencyjna poszczególnych’ kan. 
diydatóWI na > osady lekarskie nie ogran iczyć 
się bynajmniej do niclicująeej z godnością s . c  
UU agitacji i Werbowania sobie stronników* dro­
gą  o s o b is ty c h  znajomości i t. d, ale WOgóle 
Przekroczyła granice p|rzyzw(oitośc:i i w kroczy­
ła w, dziedzinę krym inalistyki: okazało się bo- 
Wyiejm, że kilku zamożniejszych kandydatów* le.

kmmmtmmmmmmmammsmmmmmtmammmmmm

„D ZIE N N IK  L U D O W Y "

KpsIb chorych w Stryju.
karzy nie zawahało się sypnąć hojnie piertiądz- 
,mi wokoło i... znaleźli na nie wdzięcznych od­
biorców Wl samymi Zarządzie Kasy ; m ąż zau1- 
faria endecji, zaicny p. P. mimo swlyoh patrjo- 
ytczno - antysemickich nastrojów1 nie zawhhał 
się przyjąć kubana od żydowskich lekarzy. — 
(U  p. P. w idocznie już skutkuje najświeższa 
Ugodą poiskol - 'żydowska). — Pan Pj.( i jjego pu. 
p ik  znaleźli poparcie różnych potentatów1 ma­
gistrackich, których nagle i niespodziewanie 
opanowały dziwne Uczucia przyjaźni i senty­
mentu dla Kasy Chorych i dla... klasy ro­
botniczej.

Najsmutniejszą atoli stroną jest tej spi awy 
to, że gangrena korupcji i zepsucia moralnego 
nie ograniczyła się li tylko do p. p. ale że 
argumentowi i sille pieniądza ulegli także i 
m ężowie zaufania ^  lasy robotniczej ; bo osta­
tecznie co zrozumiałem jest u p. P. reprezen­
tanta endecji i naturalnego wfioga inst|ytucji 
Kasy Chorych toć przecie WyWlołać musi obu­
rzenie i Wstyd W1 odniesieniu do Ludzi dzier­
żących mandat w Zarządzie Kasy Choryicli rze ­
komo jako m ężów  zaufania klasy robotniczej.

N a leż } uderzyć, się w  piersi i przyznać, że 
P. P. S. na terenie stryjskim zaniedbała rak

7

bardzo ważną placówkę robotniczą jak Kast 
Chorych. N ależy stwierdzić ż e  pracując intern-, 
zyWnie ,iwt innych dziedzinach pozwoliła na to 
że W1 o be cm m Zarządzie Pow iatowej Kasy 
Chorych nie ,ma»sw!oich reprezentantów! a nd 
obrońoowl interesów klasy robotniczej narzucili 
się ludzie, szermujący, frazesem radykalnym, 
comunistycznYm. Pamiętają oni w 1 pierwlszem 

rzędzie o swoim interesie i dzięki też temu 
korupcja v l stryjskiej kasie chorych szerzy się 
bezkarnie.

T e j haniebnej gospodarce niezależnie —  
komulnizujących wi Kasie Chorych i WJ niektó­
rych związkach zostanie położony kres. W  rU-, 
chu robotniczym nie mogą być toleroWlani Lu­
dzi, którzy, z dem agogji robią sobie^ środek 
dla osobistej karjerygi osomstych zysków1.

Sanacja życia w. Związkach zaW'bdo\/ych i 
nowie w ybory  db Rady Kasy Chorych stały się 
najważniejszym i postulatami P. P. S. w,! obec­
nej chwili.

* Uczciwie ząmiąry i dbb|ra Iwlola tut. PPS. 
dają nam zupeiną gwarancję, iż W1 najbliższymi 
już  czasie ulegną stosunki zaróWirio W! Kasię 
Chorych jak  te!ż i Wi Związkach zaWjodowyoh 
gruntownej i radykalnej sanlacji.

b i a ł o ,

‘p X ó cu > r-> -ru a , 

p ^ in io .f . x p ó K b u c . 
n a s ł u c h o w y m  

ckfc^cjty f a s o n .

p i p x \ f t ó o u i o r u : 

S & z y a .

i)am sU ve poK ouc..iu 
c z a rn a  i  bpctzowc, 
n a d i r y - y c Ł c g

I J4 fsk ve  id a m s h u z  
p 6 X b u c x h C  

c z a p n e  v  b r » c ^ jo ro e ,  

bai*dzo ta n io .

płoc.htałś, 
• s z u i z , 

p ^ «.t*ro s zo t»i< ^ d r ły  Q a f  

v  c ia p - a ę ,  q ,< 1 o $ o to & .

am . paniofzlhC
l i i  lakieroruc., zamszoroa 
i  | i mąskCe. czarna paf- 

buc iki hioło szyi z, 
najnowsze, fasony,

i a m s b C e płócienne. 
bCafe x fe-olonorua. 
pótfeucvfev o caz pani. 
n a  s£upkon>ym 

m o d n y  fa s o n .
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lit e r a t u r a , n a u k a , s z tu k a .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW OW IĘ .

Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. Opowieści Hol- 
Łnayna".

Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. „Cyganerja", 
Wiórek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Dziewczynka z 

1001 in.ocy". (uroczysto przedstawienie ku uczczeniu 
iświęta narodowego Francji).

Środa, o godz. 7*30 wiecz. ,,Halka" (występ! Wan­
dy Korytko-Łoiunickiej. — Zamknięcie sezonu ope­
rowego).

REPERTUAR TEATRU MULEGO (ul. Gródecka) 
Niedziela, o godz 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesołe“. 
Poniedziałek, o .g. 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesole 
Wtorek, o godz. 7*30 w. ,,Znajomek z Fiesole". 
Środa, o godz. 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesole".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słuniczna). 
Niedziela, o g. 7‘30 w. Grzebień szyidkretowy". 
Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Grzebień szyld- 

Ktretowy".
Wtorek, o godz. 7‘30 wiecz. ,,Grzebień szyld- 

IcreJtowy".
TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S M- GIMPEL.

u!. Jagiellońska I»  11
Gościnne występy znaKomitej artystki z Ame­

ryki pani Dory Weissman.
Niedziela, o 7‘30, pOraz 2-gi ,,Matka świata". 
Poniedziałek, o 7‘30 ,,Matka świata".
Wtorei o 7‘30 „Matka świata".
Środa, o 7‘30 „Matka świata".

!Zebranie Metalowców w Borysławiu-
W  niedzielę w sali „Domu Ludowego" w Bo­

rysławiu, odbyło się ogólne, miesięczne zebranie 
Związku Metalowców, dla omówienia spraw, po­
stanowionych na zebraniu walaem, a mających ure­
gulować stosunki organizacyjne.

Zagaił przewodniczący Zw. Met. i zreferował 
ogólny stan przemysłu, przygotowywania s'ę 
„Lewiatana" do walki z robotnikami, oraz refero­
wał proponowane przez Komisję Centr. Zw. Za w. 
środki walki przeciw zakusom reakcji.

Kilku mówców podkreśliło konieczność zreor­
ganizowania pracy oddziałowej, w sposób dosadny, 
we wszystkich firmach. Aby wyjaśnić przyczyny 
bierność olbrzymiej ilości metalowców nienależą- 
cych do Związku a tym samem szkodzących ogó 
łowi robotników, postanowiono przeprowadzić kon­
trolę we wszystkich firmach, kto i gdzie należy. 
Mówcy zgodnie stwierdzali, że nienależenie do 
Związku, jest wodą na młyn fabrykantów, oraz 
tego rodzaju stan pozwala dezorganizowanym sta­
wać się narzędziem fabrykanckim, do przedłużania 
czasu pracy, pracowania podczas urlopów i wogóle 
podszczuwania tych robotników przeciw organizacji, 
która stać musi w obronie pokrzywdzonych. Wszyst­
kich którzy wyraźnie nie zechcą należeć do orga­
nizacji, uważać należy za niczem nie usprawiedli­
wionych wrogów klasy robotniczej, współdziałają­
cych z fabrykantami.

W  sprawie reorganizacji Związku, mówcy wy­
powiadali się za terytorjalnymi Związkami z u- 
względnieniem spraw poszczególnych grup przemysł.

W  końcu zarząd oadziałn zobowiązał się prze 
prowadzić kontrolę należenia do Związku przeS 
mężów zaufania i dać z tego sprawozdanie na na- 
stępnem zebraniu.

Skarbnik oddziału wniósł apel do członków,, 
aby wykupywali znaczki na pokrycie kosztów nie­
dalekiego Zjazdu metalowców.

$,6żne.
N IE Z W Y K Ł A  K A R A  Z A  K R A D Z IE Ż . Pe­

wien sędzia angielski z Folkestonu, wydał wyrok, 
ustanawiający nowy oryginalny sposob kary. Mia­
nowicie skazał młodą Angielkę oskarżoną o kradzież 
materji jedwabnąj, z której zrobiła sobie suknię, 
aby móc pójść na bal, na rok wstrzymania się od 
tańców i chodzenia na bale.

Ta kara jest dla Angielki, cięższa od kary 
jednego reku więzienia, bowiem do szaleństwa lu­
biła tańczyć i chodzić na bale, w coraz to innych 
sukniach, z których większość była robiona z kra­
dzionych materji.

JÓ Z E F  P IŁS U D S K I H

M O I!  PIERWSZE 30IE
W S P O M N IE N IA  S P IS A N E  W  T W IE R D Z Y  

M AG D E B U R SK IE J.

C E N A  6 zł. 50 gr.
i poleoe

„ K S I Ę G A W  L U D O W A 44
^  L W Ó W ,  U L . S Z A J N O C H Y  L . 2.

| Z * w iem . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
| Zł. — T2. Nadesłane Zł, — '36, w tekście Zł. — '60.

saw O G Ł O S Z E N I A msa Na 1-ej str. Zł. — -70 Drobne ogl. za słowo Zł. — '10 1 
Komunikaty Zł. — '48, zamiejscowe o 25°/, drotej. j

HASSMANN MOJŻESZ Borysław unieważnia „gubione ks ą- 
źeczkę wojskową. 12—1

187SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
1 ^ . .  B auB_______1 b. sekundarjusz szpiiala wied.
D T b  *■ S * lŁ 8 n C l  i lwowsk., ord. 8—10, 12—1 
3—5, w niedziele 9—1, Lwów , Asnyka 1, (róg Pańskiej);
 --------------------- :------------------------------------------------------------- i

Ras i Gassera maszyna do 
szycia jest najlepsza. Skład 

*>ryczny we Lwowie, ul. 
Gródecka 53 . -1

5p P
U K A R N i ą

W Y R Ó B  PIECZęCI

[.FRIEDMAN-
Lo/.

L W Ó W  . - a
S Y K S T U S * ^

ELP, 17-90

Lotnia Robotnicza
Wybór poezyj dla ludu pracującego

Cena 2 zł. 50 gr. 

poleoa

K s ię g a rn ia  L u d o w a
Lwów, Szajnochy 2.

ie e s s e x
Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, 
duże opony balonowe, zużycie bei zyny 10 Itr. na 100 
kim. Z najbardziej nowoczesnem wyposażeniem tech- 
nicznem w cenie 1,700 dolarów amerykańskich na 

dogodnych warunkach wprowadzę 695—2
Lwów, 

Romanowleza 9„ C Y C L E C fiR ”

O ^ f o s z e m ^ .

Zakład Kredytowy w Nar.ajowie w likwidacji, stowarz 
zarej. z ogr. poręką wzywa niniejszem swoich wierzycieli 
do zgłoszenia swoich pretensji na ręce likwidatorów Zakładu 
tego w ciągu jednego roku od dnia ostatniego ogłoszenia 
tego licząc

Narajów, dnia 9 lipca 1925.
Zakład Kredytowy w Narajowie w likw idacji 

705— 3 stowarz. zarej. z ogr, poręką,
S. Goldschlag, likw id . Samuel Turner, tikwid.

M O T O C Y K L E  angielskie
„FR A N C IS - B A R N E T T “ 693 - 2

Bez wentyli, oliwienia ani magneto trzy biegi Kick- 
starter, oświetlenie elektryczne w cenie od 1000 zł. 

na dogodnych warunkach wprowadza

11c y k l e c a r “ , Lwów, Homanofoicze 3.

R O L N I C Y ! !
Najwyższy czas zamówić 684— 6

MfiOCARNIĘ ■ ̂motorem? J P E R K U B ”
popęd Zł. 3'— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pas, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„p ilo t* *  -  buidiu, dI. Batorego 4.

S T O P Y  I ZA LU ZJE  
Z. DYłiSKI I Sha

wszelkich systemów wykonuje i na­
prawia po cenach  n a jn iż s z v c h ------------

(były kierownik firm Adam- LwÓW, pt. Bernardyński I. 5. 
ski i Drexlera Synowie). (h o t e l  w a r s z a w s k i ).

Oryginalne maty japońskie na składzie. 654—4

KSIĘGARNIA LUOOWA
LfcÓW, ul. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
. do nauki śpiewu w szkołach 

p o w s z e c h n y c h

r WŁ. GOŁĘBIOWSKIEGO:
dla kl. I. (podręcznik dla nauczyciela) . . .

II. (podręcznik dla u c z n ia ) .................
III. (podręcznik dla u c z n ia ) .................

Kooperatywom  szkolnym I P. T. Nauczycielstwu  
przy zamówieniach zbiorowych specjalny opust.

■  m a i T
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